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Rozdział 1 – Sekret w wodzie
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Dzień pierwszy

Poranek zaczął się jak każdy inny — dopóki woda nie zdradziła swojej tajemnicy.

Detektyw Ava Martinez wysiadła z radiowozu i wkroczyła w gęste powietrze Florydy, już rozglądając się po zatoce w poszukiwaniu tego, czego nie mówiła. Mgła przylegała do namorzynów jak ukryte zeznania.

Na żwirowym parkingu za przystanią stało stare niebieskie Volvo, którego nikt nie odebrał, a na przedniej szybie zbierały się krople rosy. Zgromadził się tłum – ludzie stali w grupach wzdłuż balustrady, szepcząc i wpatrując się w wodę. Nie było paniki. Nie było żalu. Ava umiała odczytywać twarze i jedna z nich kłamała. Ktoś tutaj wiedział, co rzeka próbowała ukryć.

Jej kolega, detektyw Dan Riley, szedł za nią z kawą w dłoni i krzywo zawiązanym krawatem. – Miałem wczoraj sen – mruknął. – Taśma klejąca i pelikan. To jest gorsze.

Ava powstrzymała uśmiech. Jej wzrok już skierowany był na brzeg, gdzie żółta taśma powiewała niczym ostrzeżenie. – Jeśli twoja podświadomość zacznie rozwiązywać sprawy kryminalne przed nami, to odchodzę.

Funkcjonariusz Grady stał nad brzegiem, z przemoczonym mundurem i sztywną postawą. Podniósł wzrok, gdy się zbliżyli, zdejmując czapkę, jakby ważyła więcej niż nakazuje protokół; w oddali słychać było odgłosy silników motocykli.

– Znalazł ją nurek – powiedział. – Sam Barkley. Jest tam – dość wstrząśnięty. Chłopaki pomogli ją wyciągnąć. Resuscytacja nie powiodła się. Potwierdziło to pogotowie.

Ava skinęła głową i już ruszyła. Ciało leżało częściowo przykryte prześcieradłem, a kamizelka ratunkowa z koralowców zwisała luźno na jej torsie. Kamizelka April miała wyblakłe logo BioSphere, co Ava zapamiętała. Ava przykucnęła i podniosła rąb prześcieradła w rękawiczkach. Materiał był pokryty i mocno przyklejony do mułu.

Twarz April Seagram była blada, a jej włosy rozchodziły się jak atrament na mokrym piasku. Ava ją pamiętała – dwudziestokilkuletnia, wysportowana, w lustrzanych okularach przeciwsłonecznych, spokojnym głosem oprowadzająca turystów obok legowisk manatów. Uśmiech, który pamiętała, zniknął. Pamiętała, jak była z April zeszłej wiosny. Cicha wyprawa kajakiem przez ujście rzeki, wskazywanie powolnego dryfowania manatów i gniazdujących czapli.

Ava nie myślała o niej od tamtej pory – aż do teraz. To wspomnienie zamigotało, a potem zgasło pod ciężarem tej sceny. To nie było tylko kolejne wezwanie. Nie tylko kolejne ciało. To była śmierć, która rozchodziła się falami po spokojnych miejscach, tych, które Ava przez lata próbowała chronić.

– Nikt nie tonie w stojącej wodzie, mając na sobie kamizelkę ratunkową – powiedziała Ava.

Dan przykucnął obok niej, robiąc zdjęcia. Zacisnął szczękę, fotografując twarz April, a cień przemknął mu przez oczy, zanim się odwrócił. – Siniaki na szyi – mruknął. – Niewielkie. Trudno je dostrzec, jeśli się nie szuka, i dwa równe, równoległe nacięcia wzdłuż klatki piersiowej.

Ava wstała i rozejrzała się po brzegu rzeki. Jej wzrok padł na wzburzony fragment brzegu, na wpół ukryty przez liście namorzynów. Palce Avy musnęły monetę w kieszeni – nawyk z długich nocy spędzonych na układaniu spraw w całość. Przeszła przez polanę, przykucnęła i odgarnęła wilgotne liście z ziemi.

Pojawił się ślad buta – wyraźny, świeży, lśniący błotem. Podążyła śladem w górę rzeki, a jej buty zapadały się w miękką ziemię. Ślad był ledwo widoczny, ale wyraźny – ciemna linia przecinająca zarośla. Zniknął pod sękatymi korzeniami.

– To nie prąd ją tu przyniósł – powiedziała Ava. – Ktoś ją tu zaciągnął.

Ava rozejrzała się po przerzedzającym się tłumie. Sam Barkley siedział zgarbiony na ławce w pobliżu namorzynów, łokcie oparte na kolanach, maska zwisała mu z nadgarstka jak zapomniana smycz. Jej buty chrzęściły na żwirze, a każdy krok odbijał się echem w ciszy.

– Sam – powiedziała.

Podniósł wzrok, miał zaczerwienione oczy. – Myślałem, że to kolejny manat. Potem zobaczyłem jej włosy.

Ava przykucnęła obok niego. – O której tu dotarłeś?

– Tuż po siódmej. Rutynowe znakowanie. Woda była spokojna. Leżała twarzą do dołu. Nie poruszała się. Manaty nie reagowały – po prostu pasły się wokół niej.

– Dotknąłeś jej?

Sam powoli skinął głową. Ścisnął maskę do nurkowania, palcami gładząc jej krawędzie, jakby mogła mu zapewnić oparcie. – Odwróciłem ją na plecy. Sprawdziłem puls. Nic. Wtedy zacząłem krzyczeć.

Ava patrzyła, jak drżą mu ręce. – Ślady?

„Na szyi. Z boku. Nie wiedziałem, co one oznaczają. Chciałem tylko ją wyciągnąć”.

„Wyciągnąłeś ją?”

– Z pomocą. Bobby i Joey przejeżdżali obok na rowerach. Zatrzymałem ich.

Ava pozwoliła, by zapadła cisza. Za nią szumiały namorzyny, a gałęzie kołysały się na wietrze, który niósł ze sobą zapach soli i czegoś kwaśnego. Fala zaczęła się cofać, pozostawiając pas piany i pokruszonych muszli.

Przeskanowała wzrokiem brzeg, śledząc łuk, po którym Sam wyciągnął ciało. Nie było już śladów stóp – tylko cisza cofających się fal.

Widziała już wcześniej taką ciszę. Po Cedar Key. Po dziewczynie z ujścia rzeki. Cisza zawsze następowała potem – taka, która sprawiała, że świadkowie zaczynali wątpić w to, co widzieli.

Nad głową zakrzyczała mewa. Ava odwróciła się w stronę stacji strażników.

Bobby i Joey stali obok, z założonymi rękami i szeroko otwartymi oczami.

– Bobby, Joey – powiedziała. – Szybkie pytania.

Joey kopnął piasek. Bobby skinął głową.

– Widzieliśmy, jak Sam krzyczał – powiedział Bobby. – Myśleliśmy, że ktoś tonie.

– Wyglądała dziwnie – dodał Joey. – Jakby była tam już od jakiegoś czasu. Jej ręce unosiły się na wodzie jak wodorosty. Na początku myślałem, że to manekin.

– Był ktoś jeszcze w pobliżu?

Joey zawahał się. – Wcześniej motocykle. Głośne. To mogli być Renegaci. Nie widzieliśmy twarzy.

– Pomogliście. To się liczy.

Zwróciła się do Grady'ego, który wciąż stał nad wodą, z założonymi rękami i wzrokiem utkwionym w zatoczkę. Jego mundur był wilgotny na mankietach, a buty pokryte mułem z rzeki.

„Opowiedz mi o tym” – powiedziała Ava.

Grady wypuścił powietrze. – Barkley był w szoku. Chłopcy byli bladzi, ale czuli się lepiej. Zauważyłem, że miała rany na boku oraz ogólne siniaki na nadgarstkach i szyi. Zgłosiłem to, zadzwoniłem po pomoc i potem jej nie dotykałem.

Ava przyjrzała mu się. Grady był skrupulatny i ostrożny. Ale coś w jego postawie było nie tak.

– Przypominała mi moją siostrzenicę – powiedział. – W tym samym wieku. Ten sam uśmiech.

Głos Avy złagodniał. – Postąpiłeś słusznie. Ale to nie był wypadek. Ktoś chciał, żeby ją znaleziono. Tylko nie za szybko.

Grady zmrużył oczy. – Myślisz, że to było zainscenizowane?

Odwróciła się w stronę namorzynów. – Myślę, że ktoś zostawił wiadomość.

Na skraju ścieżki Ava przykucnęła obok śladu buta – z charakterystycznym rozstawem klocków, należącego do wyposażenia do operacji morskich wydanego przez BioSphere. Zebrała próbkę mułu, a następnie rozejrzała się po zatoce.

Manaty odpłynęły dalej, a ich powolne ruchy były jak znaki interpunkcyjne w ciszy. Jeden z nich zatrzymał się w pobliżu brzegu, wpatrując się w ląd.

Dan dołączył do niej, z aparatem zawieszonym nisko. – Wyrzucony?

– Przeciągnięty – odparła Ava. – Żadnej paniki. Żadnych złamanych gałęzi. Ktoś znał ten teren.

Wracając do ciała, przyjrzała się siniakom. Niewyraźne. Symetryczne. Nie po upadku. Po unieruchomieniu.

– Nie utonęła – stwierdziła Ava. – Została uciszona.

Dan podniósł wzrok. – Więc jaki mamy punkt wyjścia?

– Zaczynamy od BioSphere. I podążamy śladem, który według nich miał zostać zmyty przez wodę.

Dan zrobił zdjęcie pnia mangrowca – cztery świeże zadrapania wskazujące w stronę wody.

Ava przykucnęła obok April. Równoległe nacięcia, które zauważyła wcześniej, były głębokie i nie do pomylenia – chirurgiczne, a nie przypadkowe.

– Rany po śmigle – powiedziała. – Ale nikt nie zgłosił, że w coś uderzył.

Kawałek jasnoniebieskiego lnu powiewał na niskiej gałęzi. Ava schowała go do torby. Słońce wspinało się coraz wyżej, rzucając ciepłe złoto na całą scenę, podczas gdy cienie gromadziły się pod baldachimem drzew. Turyści na promenadzie stali w milczeniu, a w powietrzu czuć było rosnący niepokój.

Odległy ryk silników motocykli przerwał ciszę.

Fala cofnęła się na tyle, by odsłonić posiniaczoną powierzchnię bagna – błotnistą i usianą połamanymi trzcinami. Ava dostrzegła częściowe wgłębienie w błocie – jedynie krzywiznę obcasa i słabo widoczne ukośne wybrzuszenie. To za mało, by dopasować ślad. Zrobiła zdjęcie, po czym sięgnęła po zestaw do pobierania śladów i delikatnie wlała preparat do zagłębienia.

– Zobaczmy, co miałaś na sobie – szepnęła.

Lokalny nurek wynurzył się w pobliżu półki namorzynowej, ściskając coś w rękawicy – srebrny wisiorek w kształcie manata zaplątany w kosmyk włosów April. Ava zapakowała go do woreczka na dowody. April nosiła go codziennie. Teraz coś go zerwało – i zostawiło. Poszerzyli obszar poszukiwań. Żadnych śladów opon poza urwiskiem.

Grady przeniósł wzrok. Dwóch motocyklistów siedziało na matowych czarnych motocyklach na urwisku nad wodą, a ich kurtki Renegade odbijały światło. Jeden z nich podniósł telefon i zrobił zdjęcie. Drugi rzucił papierosa w krzaki. Nie zbliżyli się. Kiedy Ava odwróciła się w ich stronę, podkręcili silniki i odjechali, a opony wzbiły w powietrze piasek i ciszę.

Ava patrzyła, jak opada kurz. – Krążą wokół – powiedziała. – I nie tylko obserwują.

* * *
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WRACAJĄC NA POSTERUNEK policji w Crystal Cove, wniosła ze sobą zapach zatoki – sól, muł i coś zepsutego. Jej kurtka wciąż pachniała wodą rzeki i korą namorzynów. Ava przejrzała wstępny raport z sekcji zwłok – zdjęcia, próbki tkanek, notatki koronera. Dokument był kliniczny, ale dla niej brzmiał jak wyznanie. Każdy uraz sugerował to, czego April nigdy nie wypowiedziała.

Raport dotarł szybciej niż zwykle. Dr Malcolm Hayes był na miejscu w związku z inną sprawą, kiedy przywieziono ciało April, i potraktował ten przypadek priorytetowo – jego instynkty pobudziły niezwykłe okoliczności oraz telefon od Avy. Natychmiast rozpoczął oględziny zewnętrzne, zapisując swoje obserwacje, zanim ciało trafiło na stół.

W wiadomości głosowej dołączonej do raportu słychać było krótki, spokojny i chirurgiczny głos Hayesa. Wysoki i kanciasty, ubierał się tak, jak dokumentował – precyzyjnie, elegancko i bez wahania. Jego ton rzadko się zmieniał, ale Ava nauczyła się wyłapywać subtelne zmiany: pauzę przed diagnozą, lekkie napięcie, gdy prawda była brzydsza niż fakty.

– Widoczne obrażenia spowodowane śmigłem – powiedział, a jego głos brzmiał jak skalpel. – Mamy do czynienia z czymś zamaskowanym i w stanie pośmiertnym. Przyjrzyj się bliżej otarciom na nadgarstkach i kostkach oraz śladom po sznurze na szyi. Unieruchomili ją, zanim wpadła do wody.

Zatrzymał się, po czym dodał: – Resztki organiczne pod jej paznokciami to prawdopodobnie materia roślinna. Konieczne jest zidentyfikowanie tego. To nie jest przypadkowe.

Ava wyczuła ostrość w jego głosie – opanowany, kliniczny, ale przepełniony oburzeniem. Hayes nie był typem dramatycznego, ale sprawiał, że prawda wydawała się ostra. Przypomniała sobie, jak kiedyś po brutalnej sprawie powiedział: „Ciało nigdy nie kłamie. Czeka, aż ktoś je wysłucha”.

Wciąż słuchała, gdy otworzyły się drzwi.

Szef policji Ben Crenshaw wszedł jak zimny front – opanowany, rozważny, a jego mundur wyraźnie kontrastował z bladymi ścianami. Jego buty pozostawiły na płytkach ledwie widoczne ślady, ale to jego spokój wypełnił pomieszczenie.

Crenshaw, były żołnierz piechoty morskiej, który został stróżem prawa, nosił swoją władzę jak księgę rachunkową – cichą, wyważoną i ciężką od historii. Jego krótko przystrzyżone, siwe włosy otaczały spojrzenie, spokojne, ale nie nieżyczliwe. Nie odezwał się od razu. Pozwolił, by cisza się rozgościła, nie po to, by zastraszyć, ale by słuchać.

– Dzień dobry – powiedział w końcu cichym, ale wyraźnym głosem. Opadł na krzesło obok Avy, siedząc prosto, z nieodgadnionym, ale uważnym wyrazem twarzy.

Ava przesunęła raport po biurku. – Hayes orzekł, że śmierć była wynikiem zabójstwa. Rany po śmigle są prawdziwe, ale to nie wszystko. Ktoś związał April; miała poważne siniaki.

Crenshaw zmarszczył brwi – nie ze zdziwienia, ale z namysłu. – A więc nie chodzi o wypadek. Ani o zaniedbanie.

Ava nie oderwała wzroku od torebki z dowodami, którą właśnie zamykała. – Pod paznokciami znalazły się resztki organiczne – być może z mangrowców lub osadu z dna rzeki. Hayes chce przeprowadzić dokładniejszą analizę. Wysyłamy to do Orlando. To najbliższe laboratorium z odpowiednim zapleczem. Nie sądzi, żeby pochodziły one z walki, ale nie wyklucza takiej możliwości.

Crenshaw wypuścił powietrze przez nos, powoli i z namysłem. – Daj mi znać, gdy tylko pojawi się jakieś nazwisko. Albo miejsce. Zajmę się polityką.

Zatrzymał się na chwilę, po czym skinął głową. – Wykonałaś dziś rano kawał dobrej roboty. Tak trzymaj.

Dan był już pogrążony w myślach; jego milczenie było nie tylko znajome – było rytuałem. Ava widziała to już wcześniej, sposób, w jaki zamykał się w sobie przed podjęciem śledztwa. Bez słowa wziął kurtkę; ten pewny siebie chód mówił: „Poradzę sobie z tym”.

Ale Ava wiedziała lepiej. Ten chód zaprowadził go kiedyś do strefy huraganu bez wsparcia. Innym razem – do kryjówki kartelu, mając przy sobie jedynie odznakę i blef.

Patrzyła, jak odchodzi, a jego plecy oddalają się w korytarzu. Drzwi zatrzasnęły się za nim, a w pokoju zapadła cisza.

Dan często pracował sam, podążając za tropami, które tylko on potrafił dostrzec. Ale ta sprawa nie należała wyłącznie do niego. Należała do nich obojga. Była zmęczona byciem przypisem w jego procesie – zmęczona obserwowaniem, jak goni za duchami, podczas gdy ona sprzątała po nim.

Napisała listę rzeczy do zrobienia na karteczce samoprzylepnej, naciskając długopisem mocniej niż to było konieczne. Następnie wysłała SMS-a: Dokąd się wybierasz? Powinniśmy omówić kolejne kroki.

Odpowiedź nadeszła szybko, jakby już zdecydował, że ona nie ma w tym udziału: sam podąża za tropem. Odezwij się jutro.

Wpatrywała się w ekran. Potem napisała: Nie zgadzam się na to. Nie masz prawa mnie wykluczać.

Brak odpowiedzi.

Spojrzała na pusty kubek po kawie, który zostawił – wciąż ciepły, wciąż w połowie pełny. Dan nigdy nie dopijał kawy, gdy zajmował się czymś osobistym. Ava podniosła kubek, poczuła jego ciężar, a potem położyła go obok swojej listy. Atrament przesiąkł przez papier.

Na zewnątrz popołudniowe upały otaczały ją jak wilgotny ręcznik. Main Street lśniła delikatnymi pastelowymi barwami – urocze, wyblakłe od słońca witryny sklepowe wyglądały, jakby czas ich nie zmienił. Ava szła obok nich sama, a jej myśli były głośniejsze niż cykady. Milczenie Dana ją frustrowało – stawało się sytuacją zbyt dobrze znaną.

Przedstawiciel BioSphere zignorował ją. Żadnego dostępu bez nakazu. Żadnego komentarza na temat ostatniej zmiany April. Notatka koronera była jasna: ślady krępowania, nieprzypadkowe. Ava złożyła raport i schowała go do kurtki. Nie chciała jeszcze wracać do domu.

* * *
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AVA KUPIŁA ARTYKUŁY spożywcze, aby się czymś zająć i zapomnieć o rzece. Weszła do sklepu spożywczego, gdzie panowało chłodne powietrze, a zapach cytrusów i wypolerowanych podłóg przywrócił ją do rzeczywistości. Klimatyzacja otoczyła ją jak westchnienie.

„Ava! Cześć!” Sarah Miles stała w alejce z owocami i warzywami, z rękami pełnymi pomarańczy, a jej uśmiech był ciepły i naturalny. Miała na sobie wyblakłą dżinsową kurtkę narzuconą na bawełnianą sukienkę w wzory morskiego szkła i linii przypływu, a włosy miała związane w luźny warkocz, który do południa na pewno się rozplącze. Na jej nadgarstku widniała smuga węgla drzewnego – ślad poranka spędzonego na rzeźbieniu w kawałkach drewna wyrzuconego przez morze.

Ava uśmiechnęła się zmęczonym uśmiechem, ale jej oczy zdradzały wyczerpanie. „Cześć, Sarah”.

Przez wiele miesięcy Sarah była dla niej oparciem – sąsiadką znającą się na społecznych sygnałach. Obie wprowadziły się do osiedla domków w pobliżu rezerwatu, przyciągane spokojnymi porankami i iluzją prostoty. Sarah od czasu do czasu pytała o policję, ale nie naciskała.

Ava bez namysłu wrzuciła produkty do koszyka. „To był długi dzień”.

Sarah spojrzała w górę ulicy, gdzie słońce oświetlało witryny sklepowe delikatnym złotym blaskiem. – Chcesz filiżankę kawy? Ja stawiam.

Nie wahając się, Ava ruszyła przed siebie. — Właściwie... przydałaby mi się przerwa.

Przeszły dwie przecznice do Barnes & Noble, gdzie kawiarnia znajdowała się schowana za zaparowanymi oknami i krzesłami wygładzonymi przez lata rozmów. W powietrzu unosił się zapach cynamonu i starego papieru. Wybrały stolik przy wejściu, a para unosiła się z ich kubków jak oddech w zimnym powietrzu.

Rozmowa rozpoczęła się od bezpiecznych tematów – wydarzeń w społeczności, zbliżającego się Festiwalu Manatee oraz dodatkowej pracy Sarah polegającej na tworzeniu rzeźb ze złomu i drewna wyrzuconego przez morze ( ). Jej dzieła oddawały duszę Crystal Cove: deski do paddleboardingu, pelikany i wyblakłe od słońca pomosty.

Sarah zniżyła głos. – Słyszałam, że ktoś znalazł ciało w pobliżu rezerwatu.

Ava skinęła głową i udzieliła niejasnej odpowiedzi, pomijając wiele szczegółów. – Wciąż układam wszystko w całość.

Sarah uśmiechnęła się lekko, wyrażając współczucie, przełamując ciszę. – Wiem, że to sprawa policji. Ale jeśli kiedykolwiek będziesz czegoś potrzebować... jestem do dyspozycji.

Ava zawahała się, niepewna, jak postąpić. Nie lubiła mieszać pracy z swobodną rozmową, zwłaszcza gdy sprawa była wciąż niejasna. Jednak troska Sarah i jej korzenie w tym mieście sprawiły, że Ava ponownie się zastanowiła.

– Mieszkasz tu już od jakiegoś czasu, prawda? – zapytała Ava cichym, ale zdecydowanym tonem. – Słyszałaś kiedyś coś o motocyklistach w pobliżu rezerwatu? Widziałam dziś rano parę. Mieli kurtki z naszywkami.

Sarah zmarszczyła brwi, tworząc widoczną bruzdę. Rozejrzała się po kawiarni, zatrzymując wzrok nieco zbyt długo na mężczyźnie pijącym kawę w samotności – w skórzanej kamizelce i butach, które miały za sobą zbyt wiele kilometrów. Jego postawa była zrelaksowana, ale jego oczy spoglądały w ich stronę z wyćwiczoną czujnością. Na zewnątrz, zaparkowany pod krzywą palmą, stał matowy czarny motocykl, którego chrom zmatowiał pod wpływem soli i czasu.

– James Ryder jest przywódcą – powiedziała w końcu Sarah. Uśmiech Sarah zniknął, gdy przypomniała sobie tatuaż Renegade, który kiedyś naszkicowała dla przyjaciela. – Nazywają się Renegades. Za dużo brawury i paranoi. Nie rozmawiają z glinami.

Ava wymieszała śmietankę z kawą, obserwując, jak wir osiada w postaci bladego obłoku. – W takim razie znajdę inny sposób, by się tam dostać.

* * *
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CISZA W KUCHNI AVY wydawała się cięższa niż zakupy, które położyła na blacie. Mechanicznie rozpakowywała torby – mleko, kawa, pudełko rękawiczek nitrylowych, których nie miała zamiaru kupować, ale i tak wzięła. Jej myśli krążyły wokół manatów i ciała przy źródle. Każdy szczegół wydawał się postrzępiony, niekompletny, czekający na swoje miejsce.

Ponownie sprawdziła telefon. Żadnych nowych wiadomości. Żadnej wiadomości od Dana. Na blacie zauważyła smugę mułu na pudełku z rękawiczkami – prawdopodobnie z jej własnych rąk, prawdopodobnie z brzegu rzeki. Wytrzeła ją, a potem zatrzymała się. Rękawiczki nie były przeznaczone na zakupy. Były na to, co miało nastąpić później.

Ava stała w ciemnej kuchni, a lodówka była jedynym dźwiękiem na tyle odważnym, by wypełnić pomieszczenie. Odgarnęła kosmyk ciemnych włosów za ucho – gest niewielki, ale uspokajający – i wpatrywała się w rękawiczki, które położyła obok zlewu. Jej babcia mawiała: „la verdad siempre flota” – prawda zawsze wypływa na powierzchnię – ale tej nocy prawda wydawała się zanurzona, uwięziona gdzieś w mętnej wodzie między manatami a martwą kobietą, która nie powinna się tam znaleźć.

Ava zgasiła światło i pozwoliła, by ciemność otoczyła ją niczym ostrzeżenie. Ktoś w Crystal Cove wiedział dokładnie, jak zginęła April. A do rana Ava zamierzała znaleźć pierwszy luźny wątek i ciągnąć za niego, aż cała sprawa się wyjaśni.
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Rozdział 2 – Wyznanie na nabrzeżu
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Następnego dnia posterunek policji w Crystal Cove przywitał Avę kwaśnym zapachem pleśni i starych tajemnic – floridzką wersją kadzidła. Niski, piaskowy budynek posterunku, wciśnięty między zamknięty sklep z przynętami a pocztę, sprawiał wrażenie zapomnianego archiwum.

Nad głową brzęczały świetlówki, rzucając sterylny blask na porysowane linoleum i biurka zagracone niedokończonymi raportami, wyblakłymi zdjęciami z kartotek i plamami po kawie, które przetrwały swoich właścicieli. Tablica ogłoszeń uginała się pod ciężarem ulotek o zaginionych zwierzętach, nieaktualnych alertów BOLO i zwiniętego zdjęcia drużyny softballowej z 2019 roku.

Ava nalała sobie filiżankę gorzkiej kawy ze wspólnego dzbanka – przypalonej, o metalicznym posmaku i jakoś gorszej niż wczorajsza – i usiadła przy biurku. Stukała długopisem o blat, nadając rytm, który miał uspokoić jej myśli, gdy ponownie czytała raport z sekcji zwłok.

Rozłożyła raport na podkładce i ponownie przeczytała każdą linijkę. Rany po śmigłach, głębokie siniaki, naturalne włókna pod paznokciami. Obecność ran obronnych wskazywała, że doszło do walki. Słabo, ale jednak, April stawiała opór.

Sporządziła wniosek o przesłanie próbek spod paznokci do laboratorium kryminalistycznego w Orlando, dołączyła zeznania świadków i zaznaczyła obrażenia, które podważały każdą teorię o śmierci przypadkowej. Jej umysł wciąż pracował na pełnych obrotach, gdy zadzwonił telefon.

Głos Dana rozległ się w policyjnym radiu, cichy i bezpośredni. „Spotkajmy się w porcie”.

Wypuściła powietrze, a napięcie opadło z jej ramion. W końcu koniec z tajemniczymi samotnymi misjami, koniec z ciszą radiową. Po prostu Dan, kontaktujący się z nią tak, jak powinien partner. W ciągu kilku minut była już w radiowozie. Jej przybycie zbiegło się z łagodzeniem się nieba, które przybrało teraz ciepły bursztynowy kolor. W dokach panował spokój, z wyjątkiem dwóch łodzi rybackich zacumowanych dziobem do rufy, których kadłuby kołysały się na falach.

Dan stał przy krawędzi, z rękami schowanymi w kieszeniach płaszcza, a wiatr szarpał jego kołnierzem, jakby miał do niego żal. Był wysoki, z twarzą wyrzeźbioną z granitu, złagodzoną jedynie zmęczeniem.

Ava wyszła i spojrzała na niego. – A więc pamiętasz, jak współpracować z innymi ludźmi.

Dan uśmiechnął się złośliwie, a kącik jego ust drgnął. – Pomyślałem, że dla odmiany pozwolę ci rozkoszować się moją obecnością.

Z nutką sarkazmu powiedziała: – Jakie to hojne. Następnym razem, gdy wyruszysz sam w pogoń za tropami, zgłoszę zaginięcie. Ciebie.

Chichotał i wskazał na mniejszą łódź. – Rybacy. Osoby, o których mowa, nazywają się Jake i Norm. Widzieli April ze Stanleyem Turnbullem.

Ava wypuściła powietrze, trzymając kciuki, by teraz mówili swobodniej. – Miejmy nadzieję, że nie znikniesz w połowie przesłuchania.

Dan uniósł jedną brew w geście zaskoczenia. – Nawet by mi to nie przyszło do głowy.

Podeszli razem do łodzi; wiatr niósł ze sobą zapach rdzy i wodorostów. Sprawa ciągnęła ich do przodu jak fala, ale Ava czuła teraz jej ciężar inaczej – mniej jak pęd, a bardziej jak prąd podwodny. Logo BioSphere lśniło na pobliskiej boi, przypominając o firmie, która sfinansowała połowę mariny.

Jake poruszał się z niespokojną energią – był szczupłej budowy, miał opaloną skórę i szorstkie dłonie, które nie mogły usiedzieć w miejscu. Norm był krępy, poruszał się wolniej, a jego kroki były przemyślane. Jego twarz była nie do odczytania pod wyblakłą czapką z daszkiem, która wyglądała na starszą niż łódź.

Ava zrobiła krok do przodu, pokazując swoje legitymacje. – Jake. Norm. Dzięki, że tu jesteście. Co możecie nam powiedzieć?

Jake przetarł dłonie o dżinsy, spoglądając w stronę zatoki. – To było wczoraj, tuż przed zachodem słońca. Wyciąganie sieci. Rutynowa robota.

Norm skinął głową, mówiąc cichym, spokojnym głosem. – Usłyszeliśmy podniesione głosy. Spojrzeliśmy w tę stronę i zobaczyliśmy April i Stanleya na końcu pomostu.

Ava zachowała spokojny ton. – Słyszeliście, o czym rozmawiali?

Jake zmarszczył brwi. – Ona kazała mu się odczepić. Brzmiała na przestraszoną. Naprawdę przestraszoną.

Norm oparł się o poręcz, wpatrując się w wodę. – Złapał ją za ramię. Popchnął w stronę rampy dla łodzi. Krzyknęliśmy. Puścił ją i odszedł wściekły.

Dan wpisał notatki do telefonu. – Została tam?

Norm pokręcił głową. – Stała tam przez chwilę. Ciężko oddychała. Potem poszła z powrotem w stronę miasta. Nie oglądała się za siebie.

Ava zmrużyła oczy. – Dlaczego więc tego nie zgłosiła?

Jake zawahał się. Podczas rozmowy nerwowo bawił się swoimi niedopasowanymi rękawiczkami. „Turnbull to nie tylko mięśnie. Ma wpływy. Ludzie są mu coś winni. Widzieliśmy, co się dzieje, gdy się z nim zadziera”.

Norm zacisnął szczękę. – Nie jesteśmy tchórzami. Ale mamy rodziny. Musimy utrzymać nasze łodzie na wodzie. Trzeba wybierać, w jakie bitwy się angażować.

Ava skinęła głową, wyrażając zrozumienie i stanowczość. – Podjęliście słuszną decyzję, zgłaszając się. Jeśli przypomnicie sobie cokolwiek jeszcze – bez względu na to, jak drobne – skontaktujcie się z nami.

Jake odwrócił wzrok. „Była miła. Zawsze machała, gdy mijała nas na wodzie”.

Norm spojrzał jej w oczy. – Zasługiwała na coś lepszego.

Głos Avy złagodniał. – Tak. A wy pomagacie zapewnić, że to dostanie.

Rybacy oddalili się, a ich łódź zaskrzypiała, gdy silnik z trudem zapalił. Ava patrzyła, jak znikają we mgle nad rzeką, a za nimi pozostaje ślad przypominający szept.

Została jeszcze chwilę, wpatrując się w zatokę. Mangrowe drzewa kołysały się delikatnie, a ich korzenie splatały się jak tajemnice. Ava przypomniała sobie głos April — spokojny, pouczający, prowadzący jej siostrzenicę obok legowisk manatów zeszłej wiosny. To wspomnienie pojawiło się nieproszone, ale pozostało. To nie była tylko kolejna sprawa. To było pęknięcie w spokojnych miejscach, które Ava przez lata starała się chronić.

Dan podszedł do niej. – Znowu Turnbull. Jego nazwisko pojawia się w każdej sprawie, którą kiedykolwiek badaliśmy. Teraz mamy potwierdzenie – pokłócił się z April dzień przed tym, jak ją znaleziono martwą.

Ava wpatrywała się w wodę, nie mrugając, gdzie prąd szarpał korzenie namorzynów niczym palce szukające czegoś zagubionego.

– To już nie tylko nazwisko – powiedziała. – To trop. Żywy trop.

Dan skinął głową. – Świadek mówi, że doszło do ostrej wymiany zdań. April była zdenerwowana. Turnbull wyszedł wściekły. Potem nikt jej nie widział.

Ava zacisnęła szczękę. – W takim razie nie ma go na naszej liście. Jest na samym szczycie.

Dan spojrzał w stronę brzegu przystani, gdzie w cieniu stały cztery motocykle – chrom zmatowiały od słonego powietrza, silniki ciche, ale gotowe do akcji. Wskazał na skrzynię z wyblakłym logo Renegade, sugerującą ich szlaki przemytnicze przez Rezerwat.

„Wiesz, że działa z Renegades. Nie jest oficjalnym członkiem, ale jest ich pośrednikiem. Windykator, pranie brudnych pieniędzy, narkotyki, broń, sprzątanie. Jeśli coś musi zniknąć – dowody, ludzie – to do niego dzwonią”.

Ava skrzyżowała ramiona. – Miasto pozwala mu chodzić po okolicy, jakby był zwykłym mieszkańcem.

– Nie pozwalają mu – odparł Dan. – Boją się go. Ma nad nimi przewagę – brudy na połowę rady, przysługi od drugiej połowy. Renegades to nie tylko motocykliści. To logistyka. Przewożą kontrabandę przez Rezerwat, jakby to był prywatny korytarz.

Skinął głową w stronę motocykli. – Te cztery? Zwiadowcy. Zmieniają trasy, wypatrują patroli, obserwują, kto zadaje pytania. Ich klub nie znajduje się nawet w Crystal Cove – jest schowany za nieczynną łowiskiem, zamaskowany rdzą i nostalgią. Miejscowi udają, że nic nie wiedzą. Tak jest łatwiej.

Ava wpatrywała się w motocykle. Jeden z motocyklistów podniósł telefon i zrobił zdjęcie. Inny rzucił papierosa w krzaki. Nie zbliżyli się.

„A Turnbull?” – zapytała.

Dan zniżył głos. – On nie jest tylko ochroniarzem. On jest księgowym. Wie, który zastępca szeryfa za dużo pije, którego radnego dziecko złapano z tabletkami, który strażnik jest mu coś winien.

Ava spojrzała na niego. Jego ton był spokojny, ale szczęka zaciśnięta. Dan nie tylko znał te trasy – kiedyś ścigał po nich podejrzanego i omal nie utonął w namorzynach. Nie mówił o tej nocy, ale Ava pamiętała jego utykanie, milczenie, odmowę wzięcia urlopu.

Jego buntowniczy charakter nie wynikał z ego. Chodziło o kontrolę – o to, by nigdy nie pozwolić komuś innemu ponosić ciężaru złej decyzji. Rozumiała to. Sama przez to przeszła.

* * *
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TEGO WIECZORU, W OSTRYM świetle sali odpraw na posterunku, Ava czuła, jak ta sprawa uciska jej żebra niczym wstrzymany oddech. Laminowane zdjęcie posiniaczonych nadgarstków April leżało na środku stołu – milczące, potępiające. Obok niego srebrny medalion w kształcie manata oraz zrzuty ekranu z zeznań Jake'a i Norma tworzyły ponurą konstelację.

Ben Crenshaw pochylił się nad rozłożonymi dowodami, zmarszczył brwi, a jego oczy, w których odbijało się całe życie, przeglądały każdy raport. Nie odezwał się od razu. Pozwolił, by cisza zrobiła swoje.

Kiedy jego palce zatrzymały się na opisie kłótni w dokach – imię Stanleya Turnbulla widniało pogrubioną czcionką i nie dało się go przeoczyć – wypuścił powietrze, powoli i z namysłem.

– Turnbull – powiedział. – Ta kłótnia z April w noc przed jej śmiercią? To nie jest tylko szum w tle. To iskra zapalna.

Wyprostował się. – Jeszcze dziś wieczorem załatwię nakaz. Musimy działać, zanim nas wyczuje.

Ava skinęła głową, sięgając już po tablet. Dan strzelił palcami.

Głos Crenshawa stał się twardy, niosąc ciężar spraw, które nigdy nie zostały zamknięte. – Chcę, żeby ktoś obserwował każde wyjście i żeby ludzie pojawili się tam, gdzie się tego nie spodziewa. Bez dramatyzmu. Tylko precyzja.

Ava poczuła odrobinę triumfu, ale także głębszy strach. – Będziemy potrzebować patroli w miejscach, w których zwykle bywa. Jeśli usłyszy nasze silniki, zniknie.

Dan już pisał wiadomość. – Skontaktuję się z naszymi informatorami na ulicach. Mówi się, że przemieszcza się alejkami. Ktoś na pewno go obserwuje.

Ben podniósł wzrok, a jego twarz była twarda jak granit. Potem, niemal bezmyślnie, sięgnął do kieszeni i wyciągnął mały mosiężny kamerton. Uderzył nim o krawędź stołu – tylko raz. Nawyk. Rytuał. Ava widziała, jak robił to przed ważnymi aresztowaniami, przed pogrzebami. Mówił, że to pomaga mu „oczyścić umysł”.

„Rodzina April będzie chciała odpowiedzi” – powiedział. „Dajmy im coś konkretnego”.

W rogu syczał ekspres do kawy. Na ścianach wisiały mapy nabrzeża Crystal Cove – chaotyczna plątanina czerwonych kropek i nabazgranych notatek. Ava i Dan siedzieli pod światłami przesłuchaniowymi, ostrymi i bezlitosnymi.

Głos Bena rozbrzmiał w całym pomieszczeniu. — Tak, panie burmistrzu, zajmujemy się tym. Nie — nie będzie więcej ofiar, obiecuję. — Odłożył słuchawkę z westchnieniem, które brzmiało, jakby leżało w jego płucach od lat.

Odwrócił się do nich, a jego oczy były burzliwe. „Znaleźli kolejne ciało. W centrum miasta”.

Ava mrugnęła raz. „Cóż, to jeden ze sposobów na zepsucie idealnie przeciętnej filiżanki kawy”.

Ben uniósł brew. – Chcesz przeciętności? Spróbuj optymizmu burmistrza.

Dan nie podniósł wzroku. – Nadal udajemy, że ten facet wie, jak wygląda miejsce zbrodni?

Ben uśmiechnął się złośliwie. – On myśli, że na miejscach zbrodni serwują catering.

Ava wstała. – Chodźmy zarobić na swoją wypłatę, zanim poprosi o konferencję prasową z balonami.

Ben skinął głową. „Ava – postaraj się tym razem nie przestraszyć świadków”.

Uśmiechnęła się szeroko. – Nic nie obiecuję, szefie. Czuję się dziś czarująco.

„Między The Salty Pelican a Beacon Bar. Dwie przecznice od Preserve. Tuż obok Happy Hour”.

Ava zacisnęła szczękę. – W takim razie ten, kto za tym stoi, eskaluje sytuację.

Chwycili swój sprzęt i ruszyli w drogę. W radiowozie Ava prowadziła, a Dan wpatrywał się w okno, a kawa stygła w uchwycie na kubek. Ulice Crystal Cove migały za oknem – wyblakłe od słońca murale, zamknięte sklepy z przynętami, pelikany siedzące niczym strażnicy. Żadne z nich nie odezwało się. Cisza nie była niezręczna. Była taktyczna.

Zmierzch w centrum Crystal Cove mienił się niepasującym urokiem. Brukowane ulice lśniły w świetle migoczących neonów, a miejscowi kręcili się między restauracjami i barami, z pianką piwa przylegającą do szklanek, a muzyka wylewała się z otwartych drzwi.

Przed lokalem „The Salty Pelican” atmosfera gwałtownie się zmieniła. Żółta taśma odgradzała róg ulicy. Wraz z dźwiękiem syren śmiech przestał rozbrzmiewać w alejce. Tłum na wpół pijanych klientów skulił się w grupie; ich radość zastąpił niepokój.

Ava przecisnęła się pod taśmą, poruszając się szybko i pewnie. Napięcie otaczało ją niczym zbroja, a jej wzrok badał otoczenie, zanim jej buty dotknęły chodnika. Dan podążył za nią, oświetlając latarką kałuże rozlanego piwa i potłuczone szkło. Poruszał się jak człowiek stworzony do cichego przemierzania ulic – rozważnie, pewnie, czujnie. Jego płaszcz powiewał na wietrze, a kołnierz podciągnął się, chroniąc przed chłodem.

Ciało leżało twarzą do ziemi, półskulone, jakby przygotowujące się na uderzenie. Przemoczona nylonowa kurtka przylegała do jego pleców, podarta w szwie na ramieniu i pokryta zaschniętą solą oraz pianą z piwa. Jeden rękaw podwinął się, odsłaniając bladą nadgarstkę pokrytą siniakami i otarciami. Jego dżinsy, ciężkie od wilgoci, miały przetarcia na kolanach, a jedna noga była wykrzywiona pod nim. Obok jego biodra światło odbijała potłuczona butelka – jej postrzępiona krawędź lśniła jak ostrzeżenie.

Ava przykucnęła obok ciała, uważając, by nie naruszyć miejsca zdarzenia. Jej wzrok poruszał się z chirurgiczną precyzją – siniak na skroni, głęboki i fioletowy, powyżej linii włosów. Brakujący guzik w kurtce, z podartymi nitkami wciąż przyczepionymi do materiału. Tłusta smuga prowadziła w stronę alejki, ciemna i lepka, jakby coś zostało przeciągnięte lub wyciekło.

Pochyliła się bliżej, dostrzegając przebarwienia wokół szyi – słabe ślady ucisku, nie świeże, ale na tyle niedawne, by wzbudzić niepokój. Opuchnięta skóra pod szczęką wskazywała na uderzenie tępym przedmiotem. Małe rozdarcie w koszuli odsłoniło płytką ranę kłutą, czystą, ale zadane celowo.

Zatrzymała się, pozwalając, by zapadła cisza. Pozycja ofiary, siniaki, brak dokumentów – wszystko to wyglądało na zainscenizowane. Nie tylko porzucone, ale wymazane.

Dan przykucnął obok niej, kierując światło latarki na srebrny pierścień, na wpół zakopany w błotnistej kałuży. Zmarszczył brwi i powiedział cicho: – Taki sam wzór, jaki nosiła April.

Pierścień był elegancki, niemal ceremonialny, z wygrawerowanym wizerunkiem manata przeskakującego falę. Ava włożyła rękawiczki i delikatnie go podniosła. Brud i krew matowiły jego powierzchnię, ale kształt był nie do pomylenia.

Obróciła go w dłoni. – To nie jest tylko lokalny znak. To symbol. April nosiła swój, jakby miał jakieś znaczenie.

Dan skinął głową. – Program pomocy społecznej BioSphere ich używa. Stażyści Instytutu Morskiego, badacze terenowi, a nawet wolontariusze. To ich sposób na pokazanie, że należysz do grupy.

Ava ponownie obejrzała ciało. Obgryzione paznokcie. Pęknięty kostka. Buty z podeszwą w stylu marynarskim. „Dockhand lub członek załogi. Ktoś, kto pracował na wodzie”.

Powoli wstała, wciąż trzymając pierścień w dłoni. – Jeśli należał do kręgu April, ktoś chciał, żeby to powiązanie zostało ukryte.

Dan przesunął światłem latarki po chodniku, dostrzegając słaby ślad krwi prowadzący w stronę alejki. Ava podążyła za nim, jej buty nie wydawały żadnego dźwięku na śliskim kamieniu, a powietrze było ciężkie od soli i grozy.

W alejce było pełno różnych rzeczy – stare beczki, zniszczony znak reklamujący shoty z ostrygami oraz zapach wilgotnego drewna i oleju napędowego. Ava przykucnęła przy wejściu, rozglądając się po chodniku. „Świeże ślady zadrapań. Ślady tarcia liny. Ktoś go ciągnął”.

Promień światła Dana padł na poplamioną błotem kartę do gry z królem kier pod skrzynią. – Wizytówka Rydera. Renegaci zostawiają je, gdy chcą, żebyś wiedział.

Ava zrobiła zdjęcia – pierścionka, karty, odcisków palców – i zadzwoniła na posterunek. – Ben. Mamy powiązanie z April. Zalecam, żeby CSI zabezpieczyło tę uliczkę. Chcę, żeby sprowadzono tu Rydera. Nazwisko Turnbull ciągle się powtarza.

Ponownie podniosła pierścień – gładki, elegancki, niepasujący. Jego ciężar przypominał jej manaty dryfujące w źródłach Crystal Cove – majestatyczne, łagodne, nieświadome toksyn przenikających do prądów.

Światło Dana odbijało się od cegieł i padało na smugę krwi prowadzącą w cień. – Ta śmierć, połączona ze śmiercią April... – Potrząsnął głową. – Burmistrz wpadnie w panikę. Turystyka to w tym sezonie wszystko.

Ava nie odpowiedziała. Jej myśli powędrowały do ulotki, którą April zostawiła na tablicy ogłoszeń w sklepie spożywczym – akcja sprzątania społeczności BioSphere, zaplanowana na dzień po jej śmierci. Sarah wspominała o cichym uroku April, o jej zwyczaju zapisywania ciekawostek o manatach na paragonach. Ava nie przywiązywała wtedy do tego większej wagi. Teraz wydawało się to jej wskazówką.

W alejce zapadła cisza, przerywana jedynie odległym szumem neonów i delikatnym stukotem pierwszych kropli deszczu. Serce Avy zaczęło bić szybciej. Gdzieś poza tym migotliwym światłem czaił się zabójca — obserwując, kalkulując.

Ślad zbierał się przy wejściu do alejki, a potem skręcał pod zardzewiałą kratą i biegł wąską uliczką serwisową. Ava uklękła na jedno kolano, z latarką w dłoni, śledząc szkarłatną wstęgę pod luźnymi deskami i łuszczącą się farbą.

Krew pojawiła się ponownie pod zwisającą plandeką pokrywającą na wpół zanurzoną łódź – jedną ze statków BioSphere używanych do badań morskich. Powierzchnia pokładu była śliska, pokryta warstwą jakiejś substancji chemicznej. Każdy krok wymagał równowagi i precyzji, aby ślad nie zniknął pod ich ciężarem.

Ślad wiódł wzdłuż luźnych desek, przecinał dok i zatrzymywał się przy ciężkich, zamkniętych na kłódkę drzwiach z wyblakłym logo Crystal Cove Marine Institute.

Dan przykucnął obok niej, a jego oddech był widoczny w wilgotnym powietrzu. – To prowadzi nas prosto do tylnego wejścia BioSphere.

Ava poczuła ucisk w piersi. Ta przystań skrywała coś więcej niż tylko gnijące drewno. Mieszkały tu tajemnice – tajemnice, które przyciągnęły April w stronę niebezpieczeństwa. Przesunęła palcem w rękawiczce po framudze drzwi, gdzie krew zebrała się niczym ostatni oddech.

– Zobaczmy, co tu ukrywają – powiedziała.

Dan obejrzał kłódkę, a potem wyciągnął z kieszeni cienki klucz do kłódek. – Standardowy model. Bez alarmu. Ktoś chciał, żeby to wyglądało na zabezpieczone, a nie żeby faktycznie było zabezpieczone.

Pracował szybko, a metal szeptał o metal. Po kilku sekundach kłódka zaskoczyła – nie z łatwością, ale z determinacją. Ava wyczuła delikatny zapach rdzy i oleju, gdy zatrzask się uwolnił.

Drzwi zaskrzypiały na zawiasach, odsłaniając ciemny korytarz, który cuchnął solą i chemikaliami. Dan wślizgnął się pierwszy, a światło latarki wytyczało postrzępioną linię w ciemności. Podążali za kroplami krwi po betonie, aż ślad zatrzymał się przy metalowej klapie z napisem „Laboratoria Badań Morskich” – z wytłoczonym tym samym symbolem manata przeskakującego falę.

Ava wpatrywała się w emblemat. – F-92. To kompleks, który April zaznaczyła w swoich notatkach. Przeprowadzała wywiad z badaczem z BioSphere na temat jego wpływu na migrację manatów.

Dan zacisnął szczękę. – A teraz ktoś krwawi w laboratorium, które to produkuje.

Ava zrobiła krok do przodu i powiedziała cicho: – Tu nie chodzi tylko o April. Chodzi o to, co odkryła – i o to, kto chce to ukryć.

Dan zawahał się i skupił uwagę na otaczających go dźwiękach, poświęcając chwilę na nasłuchiwanie. W oddali buczały maszyny, a woda kapała na metal. Ava oprzeła się całym ciężarem o właz i z wysiłkiem go popchnęła. Z wyraźnym skrzypieniem otworzył się. W środku stały ułożone w stosy akwaria, świecące niesamowitym niebieskim światłem. Zbiorniki wypełniały gąbki, tworząc efekt kwitnienia. Stoły operacyjne służyły do umieszczania na nich manatów. W odległym kącie leżało nieruchomo jedno młode, z blizną i szwami na boku. Ava wstrzymała oddech.

– Przeprowadzają na nich eksperymenty – to obiekty badań – szepnęła. – Dokumenty mówią, że byli martwi przed operacją... Możemy tylko mieć nadzieję.

Dan przeszedł nad kałużą krwi w pobliżu stołu roboczego ze stali nierdzewnej. Na stole leżały narzędzia chirurgiczne, wilgotne liny i w połowie wypełniona fiolka z napisem F-92. Obok, zwinięte pod tacą z obciążnikami, leżały transkrypcje rozmów między April a badaczem z BioSphere. Ava szybko przejrzała dokumenty. Wskazywały one na coś mroczniejszego – dowody nielegalnych badań klinicznych i związków testowanych na tkankach manatów. Jeśli April to odkryła, być może groziła, że ujawni to opinii publicznej. Teraz jej nie ma.

W centralnym korytarzu rozległ się metaliczny dźwięk. Dan wyciągnął rękę i chwycił Avę za ramię. Szepnął: „Nie jesteśmy sami”, jakby dzielił się sekretem.

Schowali się za regałami z akwariami, gdy strażnik przemierzał pomieszczenie z latarką. Był ogromny, zbudowany bardziej po to, by onieśmielać, niż obserwować. Na jego czarnym mundurze taktycznym widniało logo BioSphere. W pasie wisiał ciężki pas z narzędziami, obciążony kluczami, radiem i bronią krótką, która nie należała do standardowego wyposażenia badaczy morskich.

Jego buty odbijały się echem od kratowej podłogi, każdy krok był celowy, każda przerwa wyliczona. Wiązka światła latarki przecinała ciemność jak ostrze, przesuwając się po zbiornikach i tacach chirurgicznych, odbijając się od stali nierdzewnej i szkła. Czapka zasłaniała mu twarz, naciągnięta nisko, ale jego oczy – gdy złapały światło – były blade i czujne. Rozglądał się z precyzją kogoś wyszkolonego do wykrywania ruchu, a nie znaczenia.

Ava ścisnęła dłoń Dana – mocno, instynktownie, nie romantycznie, ale taktycznie. Trzymała ją, gdy strażnik zatrzymał się przy stole, a światło unosiło się nad tacami chirurgicznymi. Zatrzymał się, przechylając głowę, jakby nasłuchiwał czegoś pod szumem systemów filtracyjnych i powolnym kapaniem wody. Wyszedł bez słowa, a jego buty zniknęły w korytarzu. Zagrożenie zostało odłożone. Oddech powrócił w gwałtownym przypływie.

Dan wskazał na półotwartą szafkę z napisem „Rzeczy April”. Zawiasy zaskrzypiały, jakby nie podobało im się, że są częścią tego wszystkiego. W środku: aparat fotograficzny z pękniętym obiektywem, ale z kartą SD wciąż na swoim miejscu. Obok leżała mała fiolka z substancją przypominającą tkankę, prawdopodobnie taką samą, jaką śledczy znaleźli pod jej paznokciami. Ava nie zwlekała z działaniem. Szybkim ruchem wsunęła fiolkę do woreczka na dowody. Nie powinniśmy tu być, nie bez nakazu, nie bez wsparcia. Nie bez cholernego wyjaśnienia.

Promienie latarek odbiły się, przecinając ciemność niczym reflektory nad kontrabandą. Przesuwały się po zbiornikach – szklanych gigantach wypełnionych cieniem – i zatrzymały się. Sylwetka strażnika rozciągała się na podłodze, długa i oskarżycielska. Zamarli.

Gdzieś w głębi tego laboratorium czaiła się prawda. Ale BioSphere nie było ośrodkiem badawczym – było kurą znoszącą złote jaja dla Crystal Cove. Instytut Morski, dotacje, miejsca pracy. Nie można było tu wtrącać nosa bez ponoszenia konsekwencji. Kariery legły w gruzach za znacznie mniej.

Kroki strażnika przyspieszyły, rozbrzmiewając echem w korytarzu niczym odliczanie. Puls Avy bił w tym samym rytmie. Nie było czasu na wyjaśnienia, nie było gdzie się wycofać – pozostała tylko szansa na zniknięcie, powrót później z nakazem, planem i historią wystarczająco przekonującą, by uniknąć służby drogowej w Everglades.

Ava ściskała kierownicę przez całą drogę do domu, kostki palców bledły na skórze, a jej puls wciąż odzwierciedlał kroki strażnika. Fiolka w kieszeni płaszcza wydawała się cięższa niż dowód – bardziej przypominała wyznanie, które ktoś próbował ukryć. Blask księżyca padał na przednią szybę, oświetlając luźne kosmyki włosów przylegające do jej policzka, wciąż wilgotnego od potu. Dios mío – wyszeptała pod nosem, nie jako modlitwę, ale jako obietnicę. Ktoś w Crystal Cove przekroczył granicę i myślał, że nikt tego nie zauważy. Mylił się. Ava Martinez miała prawdę na przednim siedzeniu i do rana zamierzała wyciągnąć z kogoś odpowiedzi.
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Rozdział 3 – Duchy Minneapolis
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O świcie posterunek policji w Crystal Cove wydawał się karą. Nad głową brzęczały świetlówki, ostre i bezlitosne, oświetlając każdą bezsenną godzinę wyrytą pod oczami Avy. Poruszała się po pokoju z cichą determinacją, kierując się do swojego biurka bez zatrzymywania się. Dzwoniły telefony, trzeszczały radiostacje, funkcjonariusze szeptali, ale Ava nic z tego nie słyszała. Słyszała jedynie echo zaciemnionego laboratorium BioSphere i prawdę, którą wykradła z jego cieni.

Wokół niej posterunek tętnił życiem – dzwoniły telefony, trzaskały radiostacje – ale Ava słyszała tylko echo tego, co widzieli. Telefon zasygnalizował połączenie przychodzące. Ava szybko go podniosła, a jej głos brzmiał napięto. – Detektyw Martinez.

– Detektywie, tu dr Hayes z kostnicy okręgowej. – W jego głosie czuć było powagę – nie panikę, ale powagę. Hayes miał chirurgiczną precyzję; jego umysł był bystry, a sposób wypowiedzi niezachwiany. Powstrzymywał się od dodawania jakichkolwiek dramatycznych akcentów. Powstrzymywał się od jakichkolwiek spekulacji. Przedstawiał fakty w sposób rzeczowy, kliniczny i druzgocący.

Ava pochyliła się nad słuchawką, a jej wzrok padł na ślad zaschniętej krwi pod paznokciami. – Słucham.

„Jak pani wie, zakończyliśmy wstępną sekcję April. Te same siniaki na nadgarstkach i kostkach – najprawdopodobniej spowodowane krępowaniem. Ta nieznana substancja organiczna pod jej paznokciami – nie została zidentyfikowana”.

„Masz jakieś pomysły, co to może być?”

– Pochodzi z roślin, może z gąbki lub tkanki morskiej. Dzisiaj wysyłamy to do Orlando zgodnie z twoją dokumentacją – to najlepsza szansa na uzyskanie szczegółów.

Ava robiła notatki, a układające się w całość elementy przypominały pętlę. Fioletowa fiolka pochodziła z BioSphere. Tkanka znaleziona pod paznokciami, a teraz aparat. Wszystko zaczynało się układać.

„Są też ślady urazu spowodowanego tępym narzędziem” – powiedział Hayes. „Nie były rozległe, ale wskazywały na walkę. Poza tym coś ostrego – ręczne narzędzie. Ślady tortur”.

Ava wzięła głęboki oddech, a potem westchnęła. – Naciskaj na laboratorium. Potrzebujemy odpowiedzi jak najszybciej. Mamy kolejne ciało w drodze do was.

– Wyślę to, co mam, do południa. Drugie ciało już czeka na sekcję – odparł Hayes. Cichszym głosem dodał: – Uważaj na siebie. To nie jest przypadkowa przemoc. To jest metodyczne.

Ava odpowiedziała: „Wiem”, potwierdzając. „To właśnie jest przerażające”.

Odłożyła słuchawkę i wstała, a jej kręgosłup zatrzasnął się z trzaskiem, jakby to był strzał ostrzegawczy. Sięgnęła do pudełka z napisem SEAGRAM i wyjęła zniszczoną książeczkę adresową April, znalezioną podczas przeszukania mieszkania.

Zarządca budynku wpuścił ich do środka, ale mieszkanie było puste – żadnych zdjęć, żadnych pamiętników, tylko książka adresowa schowana pod półką na blacie kuchennym. Większość nazwisk nie miała znaczenia. Ktoś przekreślił niektóre z nich wyblakłym atramentem. Tam, pojedynczy zakreślony numer rzucał się jej w oczy. Ciotka Mary.

Crenshaw był w swoim biurze, chodząc w kółko z energią, która świadczyła o tym, że on też nie spał. Jego mundur był wyprasowany, ale oczy miał przekrwione, a szczęka poruszała się, jakby żuł problem zbyt duży, by go przełknąć. Żaluzje były w połowie opuszczone, rzucając na podłogę cienie przypominające kraty więzienne. Ava zapukała raz i weszła do środka.

– Potrzebujemy nakazu – powiedziała, rzucając torbę z dowodami na jego biurko. W środku fiolka lśniła w świetle lampy sufitowej, jakby rzucała wyzwanie.

– BioSphere jest w posiadaniu czegoś; to jest pewne. Kamera April była ukryta w szafce z jej imieniem. Upewniliśmy się, że nie dotknęliśmy niczego poza tym przedmiotem, ale musimy tam wrócić – zgodnie z prawem.

Crenshaw spojrzał na torbę, a potem na nią. Lata sprawowania dowództwa wyryły głębokie zmarszczki na jego twarzy, nadały mu stanowcze spojrzenie i usta, które rzadko się uśmiechały. – Czy rozumiesz znaczenie tej sprawy? BioSphere ma prawników aż po sufit. Jeśli tam wejdziemy, lepiej, żebyśmy byli nie do ruszenia.

BioSphere Pharmaceuticals było fortecą wpływów. Ich Instytut Morski Crystal Cove tronił niczym klejnot koronny nad brzegiem morza, cały ze szkła i stali, otoczony wypielęgnowanym terenem. W środku laboratoria lśniły dzięki funduszom z dotacji i korporacyjnemu polotowi.

Finansowali stypendia, sponsorowali festiwale i zatrudniali połowę miasta. Ich logo – stylizowany manat wyskakujący z fali – pojawiało się na wszystkim, od toreb na zakupy po butelki na wodę. Ale pod błyszczącą powłoką PR-ową Ava dostrzegła coś innego: stoły operacyjne, podłogi pokryte krwią i ciszę, która wydawała się sztuczna.

Ava skinęła głową. – W takim razie zacznijmy budować kevlar.

Jednak późnym popołudniem projekt z kevlaru się rozpadł.

Ben potarł skronie, trzymając w dłoni wciąż ciepły list z odmową. – Sędzia nas zamknął. Twierdzi, że znaleźliśmy się w ślepym zaułku. Nie ma prawdopodobnej przyczyny poza Johnem Doe. Wszystko inne to poszlaki.

Sędzia Marlene Kessler miała reputację osoby ostrożnej. Nosiła togę jak zbroję, a swoje orzeczenia traktowała jak tarcze. Była prokurator, obecnie sędzia okręgowy, przestrzegała skrupulatnych standardów i nie tolerowała spekulacyjnych działań policyjnych. Jej gabinet wypełniały książki prawnicze i oprawione w ramki pochwały, ale liczyły się jej chłodne, szare i nieodgadnione oczy. Nie ulegała polityce ani presji. Nigdy nie podpisywała nakazów bez solidnych dowodów.

Dan stał przy oknie, z założonymi rękami, a jego oczy ciemniały z frustracji. – Mamy ślady krwi, wyłamany kłódkę, szafkę i zawartość oznaczoną imieniem April. To nie jest nic.

Ben potrząsnął głową. – Twój tak zwany „ślad krwi” to za mało. Wszystko inne to dowody, które zostały zanieczyszczone. Prawnicy BioSphere zamienią to w mgłę i zaprowadzą nas prosto na przesłuchanie w sprawie uchybień służbowych. Bez twardych dowodów fizycznych prowadzących do tego obiektu jesteśmy skończeni.

Spojrzenie Avy powędrowało w stronę tablicy z aktami, a jej palce zawisły nad teczką April. Ton jej głosu stał się wyraźnie ostrzejszy. – W takim razie trochę namieszamy – sprawimy, że wszyscy będą się denerwować, aż popełnią błąd.

Dan uśmiechnął się złośliwie, mimo zmęczenia wyrytego na jego twarzy. „Myślisz teraz jak podejrzana”.

Uśmiech Avy był zimny i wyrachowany. – Nie. Myślę jak ktoś, kto ma dość proszenia o pozwolenie.

Dan podszedł bliżej do tablicy, a jego wzrok błądził po sieci nazwisk, dat i lokalizacji. – Mamy wystarczająco dużo, żeby ich zaniepokoić. Pierścień, ślad buta, dzienniki dostępu do laboratorium. Potrzebujemy odpowiedniego punktu nacisku.

Ava skinęła głową. – Nie zgadujemy już. Zamykamy sprawę.

Nie musiała złapać mordercy, by być niebezpieczna – wystarczyło, że sprawiła, by pomyślał, że już to zrobiła.

Miejsca pamiętają cię, nawet jeśli ty o nich zapomniałeś. Czas, słone powietrze i pokolenia wygładziły drewnianą balustradę przed posterunkiem policji w Crystal Cove od łokci opierających się o nią – funkcjonariuszy, nastolatków, włóczęgów i marzycieli. To miejsce pozwalało ludziom wymieniać plotki, szeptać wyznania i zbierać w sobie cichą determinację, zanim ponownie wkroczyli w wir wydarzeń.

Ava Martinez stała teraz przy nich z założonymi rękami, obserwując, jak późne poranne światło rozlewa się po Main Street niczym miód. Kiedyś stała tu boso po meczach, wdychając zapach popcornu i morza, słuchając zespołów i obserwując światła na werandach. Wtedy wioska była jak ciepła fala – łagodna, znajoma, bezpieczna.

W środku ciasny posterunek tętnił cichą paplaniną i sporadycznymi trzaskami z radiostacji, a biurka były zasypane papierami i torbami z dowodami. Świetlówki nad głowami migotały, jakby zapomniały, jak długo już świecą. Ava weszła do środka, skinęła głową funkcjonariuszowi Grady'emu, który po łokcie zagłębił się w pudełku z formularzami przyjęć, z zmarszczonym czołem i rękawami koszuli podwiniętymi do łokci. Grady urodził się w mundurze – miał kwadratową szczękę, opaloną szyję i lojalność, która sprawiała, że był bardziej niezawodny niż instalacja wodociągowa posterunku.

Szef Ben Crenshaw stał przy tablicy, pocierając kark i mrużąc oczy, by dostrzec czerwone kropki zaznaczające ostatnie znane ruchy April Seagram. Jako człowiek obciążony doświadczeniem i niewypowiedzianymi tajemnicami, jego słowa przecinały przestrzeń z ostrą precyzją. – Mamy dwóch rybaków, którzy widzieli ją ze Stanleyem Turnbullem. To już coś. Ale to za mało.

Dan Riley oparł się o szafkę na dokumenty, krzy











































































[image: ]

































d2d_images/chapter_title_above.png





d2d_images/chapter_title_corner_decoration_left.png





d2d_images/cover.jpg
PtYVMAhHE

BILL BENNETT





d2d_images/chapter_title_corner_decoration_right.png





d2d_images/chapter_title_below.png





d2d_images/scene_break.png





